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Polska i Gdańsk . | 
w oświetleniu angielskim 


W ostalnim numerze „Timesta* z dn. 
6 marca r. b. znajdujemy następujący arty- 
kuł korespondenta paryskiego: 

Przyszłość Gdańska, którego los miał 
być rozstrzygnięty na początku bież. tyge- 
dnia, nie jest dotychczas postamowiona. 
Rozwiązanie tej kwestji zależy od punktu 
widzenia, pod jutra się ją rozpatruje. Jest 
zamiarem niezłomnym koalicji stworzyć sil- 
mą, niepodległą Polskę. Jeżeli Polska ma 
być silną, musi mieć dostęp do morza. Jest 
to punkt wiczenie, za który wszyscy zgodzić 
Się muszą. Portem naturalnym dla Polski 
jest Gdańsk. Najprostszem rozwiązaniem 
przeto byloby oddanie Gdańska Polsce. 

Lecz tutaj „ śwstają kwestje sporne na 
tle etuczraliecznem, zniesienie których by- 


ło jednym z cełów tej wojny. Gdańsk "est | 


czysto niemieokiem miasiem,  aczkolssiek 
większość otaczających miasto okolic jest 
polska. Czyż godzi się wobec tego, zapyta 
niejeden, oddać niemieckie miasto Pola- 
kom? Zgodnie z tem proponowany zogłał 
kompromis. Zaznaczomo, iż żądania Pola- 
ków zostały by żas„okujome, gdyby zabez- 
pieczono im wolny przewóz towarów wzdłuż 
Wisły i gdyby Gdańsk ua ich rzecz ogłoszo- 
no jako wolny port. Gdańsk stałby się w 
ijan wypadku portem bogatym i ważnym. 
Zə względu na przemysł polski, którego 
produkty szłyby przez port ton, Gdańsk 
stałby się ośrodkiem handlu rclskiego, a 
przez to element volski wz r 


; me DO eastedby z roku 
na rok aż do chwili, gdy mpływ Polski u- 
trwaliiby się. 


Możliwe, że Prusacy wszelkich użyliby 
środków, by przeczkodzić ~ zwojowi Pola- 
ków w Gdańsku. Tu leża zarodki przysz- 
łych konfliktów, które muszą być w miarę 
możności zażegname. Jeśli z drugiej stro- 
ny—i tego najwięcej trzeba ocezkiwać —- 

cy nie będą wszczynać „walki z 


Polakami, Gdańsk rzeczywiście stanie „się 
w ciągu pokolenia miastem czysto polskiem 
i jako takie, czyż można je włączyć do nie- 
miąckiego terytorjum ? 

Zagadnienie Gdańska zahacza o 2 wa- 
żne fakty — po pierwsze, dobrobyt Polski 
zależy od Gdańska, zarówno jak dobrobyt 
Gdańska związany jest z Polską. Jeżeli pro- 
dukty polskie nie pójdą przez Gdańsk, mia- 
sto musi zamrzeć. Powtóre, niema wyboru 
między silną Polską a silnemi Prusami, Je- 
żeli chcemy osłabić „Prusy, musimy mieć 
silną Polskę; jeżeli Polska ma być silna, 
| Prusy muszą zrezygnować ze stanowiska 
| potegi dominującej w Europie. Jeżeli si 

chce rozstrzygnąć kwestje w sposób trwa. 
i ły, należy wziąć pod uwagę i stale pamiętać 
otych dwóch punktach. 

„Daily Telegraph“ z d. 6 marca donosi, 
iż agencja Reutera otrzymała telegram, wy- 
słany przez Polaków londyńskich“ do Komi- 
tetu Narodowego w Paryżu następujaącój 
treści: „Doszły nas słuchy z Paryża, że kon- 
fer. pokojowa zamierza zamiast Gdańska 
przyznać Polsce Eckenwenrde. Żadma z ist- 
niejących w Londynie księgarń i żadna z bę- 
dących do naszej dvspozycji map nie są W 
stamie dostarczyć nam klucza, gdzie się 
znajduje ten punkt, który miałby zostać 
POD ASA stycznym z cywilizowanym zacho- 

em. 

Punktem, stworzonym przez naturę Sa- 
mą, jako port naturalny, leżący u ujścia 
najważniejszej arterji wodnej, jest i pozo- 
stanie Gdańsk... Decyzja konierencji nie 
może gwałcić tego, co natura stworzyła. Je- 
żeli Gdańsk nie będzie przyznany Polsce, 
, W takim razie stanie się ona kolonją nie- 


miecką, wyzyskiwaną ze wschodu i umo- 
źliwiającą Niemcom odzyskanie swej potęgi 


i wznowienia konfliktu z koalicją“ . 


i E n ię 
A tyś się zląkł, | 
szlachecki synu... 


Sejm podczas ostatniej debaty, przepro- 
wadzonej na temat poprawy bytu robotników 
rolnych wogóle, a w szczególności ruchu straj- 
kowego wśród służby folwarcznej, jaki w o- 
statnich czasach rozlał się szeroką falą po ca- 
łej Kongresówce — był widownią ostrych ata- 
ków ze strony lewicy i centrum, skierowanych 
przeciwko prawicy, 

Kiedy z trybuny Tzucane były w stronę 
prawicy ciężkie oskarżenia, kiedy tow. Mali- 
nowski cytował długa, długą „litanję” nadu- 
żyć i zbrodni, dokonywanych na strajkującym 
proletarjacie bezpośrednio lub pośrednio 
Przez obszarników, kiedy rozlegały się grom- 
kie chłopskie okrzyki: „hańba im“ — poslo- 
wię na prawicy milczeli jak zaklęci. 

Ani jedno słowo obrony nie padlo, Byla 
na prawicy grobowa cisza. Panował wstyd, 
lub pod zewnętrzną maską obojętmości ukryta 
W głębi serca wściekłość. 3 

Kulminacyjnym zaś punktem rozpraw stał 
się moment, kiedy na trybunie zjawił się pos. 
ks, Stankiewicz, członek Pol. Zj: Ludowego, 
mówca luendecji. 

„Nareszcie“ — odetchnęła prawica — 


| xEhoć jeden, choć obrońca z urzędu”. Krótko 


jednak nadzieja. Ks, Siarkięwicz. ad- 


4 . 


wokat z urzędu okazał się... prokuratorem. 
Każde slowo mówcy było dla prawicy policz- 
kiem, tym dotkliwszym, że sprawcą był właś- 
nie „ich ezłowiek*, członek Związku sejmo- 
wego ludowo-narodow ego, j | 

Ks, Starkiewicz bowiem nie tyllo poparł 
wywody swych przedmówców, nie tylko na- 
piętnował zbrodniczy wprost egoizm owych 
kolegów ze Związku „łudowo-narodowego"; 
ale publicznie, w Sejmie stwierdził i podkre- 
Slit wielkie zasługi, jakie rząd lubelski i gabi- 
net Moraczewskiego mają wobec Ludu PoF 
skiego i Polski, Rząd Daszyńskiego pierwszy, 
choć tylko dni kilka istniał, podniósł sprawę 
służby dworskiej, rząd Moraczewskiego zaś 
stworzył instytucję delegatów ministerjałnych. 

I słusznie pisze organ, Luendecji, „Gazeta 
Warszawska“ z dnia wczorajszego, że dysku- 
sja była „jednostronną”, ale myli się w pojmo- 
waniu tego terminu. 

Dyskusja byla „iedmostronną” dlatego, że 
tematem jej byly fakty, stwierdzone i zadoku- 
mentowane zbrodnie, wołające wprost o pom- 
stę do Boga, =rże z jednej strony mogli być 
tylko oskarżyciele, a z drugiej strony nie o- 
brońcy, ale moghi. być tylko kłamcy. 

Klamać zaś wobec taktów, wobec zdecy- 
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WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE S 


| debatą sejmową. 
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dowanej jednolitej postawy większości Sejmu 
prawica się obawiała. r 


Tembardziej, że prawica ta nazywa się |'szej przecież młodości, i tak przytym bema- 
przecież Judowo-narodową, że Obrona obszar- | dziejną zalotność. JE 


ników mogla mieć miejsce za pomocą jeno 
grubych, bezczelnych kłamstw, że pozę 
dziedzina stosunków rolnych to nie „wyższa 
polityka, gdzie czasami frazes wystarczy, ale 
rzeczywistość dobrze znana większości sejmo- 
wej — chłopom. 

I dlatego w Sejmie kłamać prawica nie 
mogła, dlatego dyskusja była „jednostronną”. 

Pobita i napiętnowana w Sejmie prawica 
jednak za wygranę nie dała: nie można się by- 
ło bronić w Sejmie, mogło to być niezdrowe 
w skutkach dla zlepku „„Judowo-narodowego*, 
należy próbować gdzieindziej, istnieje prze- 
ciek zaprzedana prasa I, oto rozpoczęło się to, 
co dosadnie charakteryzuje wyrażenie polskie 
— „naszczekiwanie z za płota", 

W. dniu wezorajszym pojawił się wspom- 
niany wyżej artykuł, w którym sztab endecki 
stara się osłabić wrażenie, wywołane ostatnią 
I cóż przeciwstawia organ 
eudecki faktom, ogłoszonym z trybuny. sejmo 
wej? — Stare, zdarte już „dwugroszowe* dow- 
cipy, tłumaczące wszystko, eolkelwieakbądź nie 
na rękę idzie naszej luendecji, bolszewizmem, 
Trockim-Bronsztejnem i Radkiem-Sobelsoh- 
mem. Nie oszczędzono również w tym artykule 
ks. Stankiewicza, którego niedwuznacznie ©- 
skarżono o.. naiwność. (Pomylił się więc ks. 
Stankiewicz, przypuszczając, że go „przyjacie- 
le“ okrzyczą „„bolszewikiem*). 

Nie to jednak jest przedewszystkiem in- 


, teresujące w artykule wspomnianym. Najcha- 


| 


rakterystyczniejszym jest ton artykulu, świad- 
czący o wielkim zdenerwowaniu autora, 00 na- 
der ujemnie odbija się na logilzaym ujęciu 
treści artykułu — oraz wysiłki wynalezienia 
winowajców tej kompromitacji  luendedkiego 
zlepka, której świadkami byliśmy podczas o 
statniej debaty. Otóż, sztabowiec endecki, po 
tendencyjnym rozpatrzeniu stosunków rol- 
nych, poucza swą gromadę poselsisą, że „jeżeli 
raz bwestją ta stanęła na porządku dzien- 
nym, to należało powiedzieć całą prawdę (czy- 
tej: raczej kłamać), bez wzgłędu na to, czyby 
się to socjalistycznej lewicy podobalo“, 

Więc autor uważa, że prawica milczała je- 
dynie dlatego, aby się podobać socjalistycznej 
lewicy, akurat socjalistycznej, choć przecież 
całe centrum potępiało egoizm i zbrodniczość 
salachty, 


Socjalizacja produkcji w Niemczech. 


Organ niemieckiego Zwiazku robotników 
drzewnych „Holzarbeiter Zeitung“ piszą w 
przedmiocie socjalizacji produkcji. 

Nie trzeba chyba dowodzić, że socjalizacja 
"produkcji nie może się odbyć z dnia ma dzień. 
Zagadnienie to potraktowane być musi z naj- 
większą ostrożnością w celu ochrony przemy- 
słu przed ewentualną szkodą. Uruchomienie 
przemysłu i calego życia gospodarczego jest na- 
razie ważniejszem od socjalizacji. 

Jest wielu robotników, którym pewnik ten 
wydaje się niezrozumiałym. Że wszelkie nagłe 
przeprowadzanie socjalizacji szkodzi samej 
sprawie uświadamiają sobie doskonale poważ- 
niejsi teoretycy socjalistyezni. Na kougresie 
rad robotniczo - żołnierskich w d. 20 grudnia 
1918 r. niezależny socjalista Hilferding m. in. 
wywodził wśród cgólnego poklasku obecnych: 
„Do dziela socjalizacji zabrać się musimy o- 
strożnie i rozważnie, by nam nie zoslała zmar- 


no głośno i niedwuznacznie ks. Lutosławskie = 
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sejmowych przywódców luendecji, nie pierw- 


A dalej autor już wprost oskarża własnych 2. 
przyjaciół politycznych: „Nie zrobili tego jed: 


nak ani posłowie, ani... przedstawiciele rzą: ń 
du“, A A 

Ponieważ jednak nie wypada zbyt silnie b 
atakować własnych posłów, więc całe odjum 5 E 
rzuca sztabowiec endecki ma głowę rządu. ie 
Przedewszystkiem atakuje ministra pracy,  , e 
nie oszczędza jednak ministra rolnictwa, któ- . 8 
ry, według widzimisię endeckiego pismaka, i 
winien był bronić obszamników, a nie bronił, — ez 
oskarża również cały rząd. | y Ę 

„Wogóle“ — pisze „Gaz. Warsz.“ — ty- 8 
czyóby należało, by członkowie rządu ustalili A 3 


pewien pogląd na to, jakie stanowisko zająć 
należy w wypadkach, gdy zarządzenia ` pod- 5 
wladnych im organów spotykają się z krytyką e 
z trybuny sejmowej“. Pretensje skierowane ; ES 
pòd adresem rządu robią wprost Śmieszne © — 
wrażenie. Ostrze krytyki mówców skierowane — 
było przeciwko taktyce obszarniczej oraz żan 
danmenji. Bronić obszamików rząd nie ma o 
bowiązku „Do żandarmerji zaś nie przyznaje 
się żadne ministerjum. Podczas debaty proszo- 


go, aby bronił swych pupilów-żandarmów. Ka, za EF 
Lutosławski jednak milezał uparcie. I któż tu Z ARG 
winien? i 3 i 
Ostatni ustęp artykułu żywo nam przypo- 
mina czasy przedwojenne, kiedy to Emdecja 
w chwili, gdy znajdowała się w opałach, a ar- 
gumenty nie wysiarczały, chwytałą się ostat- | 
niego środka: „policja!“ — krzyczała. Był to 
środek niezawodny. ŻA 
Dziś się jednak czasy zmieniły, trzeba 
brać osobiście odpowiedzialność za swe czy: p 
ny. 
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Wogóle artykuł „Gazety. Warszawskiej“ 
zamieszczony na naczelnem miejseu, jest ty- 
powym przykładem obłudy endeckiej. Gazet- k 
ka ta, która jeszcze niedawno, bo dnia 4 b. m. 


mianując ich „zamaskowanemi  paskarzami*, 
| wyręcza więc swych tchórzliwych przyjaciół E: 
| politycznych, którym w Sejmie wystąpić „nia 
wypadało", Posłowie ludowi, prowadzeni na R Ę 
(pasku wojującej endecji, poznają się na me- 
todach swych nauczycieli, i rozeznają istofne A j 
oblicze uwodzicieli. M.WŁ 
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dą" „i i ię godzi: "cy 

mowana. I w tej sprawie pamiętać się A 
„Rewolucja nie powinna się rozdnobnić w wal- F 
kę o wyższą płacę”, é ; 7 
5 W eel rozstrzygnięcia kwestji, które z ist. f- 
niejących przedsiębiorstw” już obecnie nadają RED 
się do socjalizacji i na jakich warunkach, rząd 2 
w początkach grudnia utworzył komisję dla so- ŚP 
ejalizacji, w której zasiadają uczeni i członk> 
wie obu partyj socjalistycznych. Członkami ko- — 8 
misji są: proiesorzy Vogelstein, Lederer, Bal- E 


lod, Wilbrandt i Franke, z socjalistów należą * kB 
do niej Kautsky, Hilferding i Hué. koja 

Na pierwszem posiedzeniu d. 5 grudnia, 
komisja ogłosiła komunikat, w którym zazna- 
cza, iż pierwszem jej zadaniem jest przygoło-- 
wanie środków, umożliwiających przejście do 


| 
pracy uspołecznionej, Uspołecznienie da się SRA 


przeprowadzić iedynie na drodze stopniowej R 
organicznej przebudowy, niezbędnym WaTrUM" 


> mt pod rynnę! 


ROEE SZĄ KOGARAJEA EE E E EEEE gospodarcze Niemiec wymaga przede- | 
wszystkiem podjęcia na nowo przemysłu wywo- 
zowego i handlu zewnętrznego, W tych galę- 
_ ziąch życia gospodarczego musi przeto pozostać 
nienaruszoną dotychczasowa organizacja. Uru- 
chomienie przemysłu wymaga też utrzymania i 
rozszerzenia kredytu obiegowego, jakoteż nie- 
skrępowanej działalności banków  kredyto- 
wych. W interesie aprowizacji utrzymane p 
zostają stosunki własności i 
gospodarstwach włościańskich. Dążyć pani 
-jedynie do podniesienia i spotęgowania wydaj- 
ności pracy. 

/ Natomiast komisja jest zdania, że w pierw- 
szym rzędzie podlegać muszą socjalizacji go- 
spodarstwa rolne oparte na systemie kapitali- 


styczno - monopolistycznym, Przedewszystkiem 
musi ogół ństwa rozporządzać całkowi- 


cie produkcją najważniejszych surowców, jak 
węgiel i żelazo, Trzeba zbadać jakie gałęzie 
produkcji dzięki rozwiniętej koncentracji mo- 
głyby przejść w posiadanie ogółu i czy po za» 
tem.odrośle życia arczego w rodzaju -bos 
wanzystw ubezpieczeń i banków hypotecznych 
dojrzały do uspołecznienia Komisja zdaje so- 
bie sprawę, że powodzenie socjalizacji zależne 
jest od podniesienia produkcji, możliwej do 
urzeczy wistnienia jedynie zapomocą najlepszej 
organizacji pracy i oszczędzania zbytecznych 
kosztów transportowych pod kierumkiem do- 
świadczonych techników i kupców. Komisja o- 
mzelka, że zależnie od natury danej gałęzi gospo. 
darczej, uspołecznienie przeprowadzać będzie 
państwo, władze komumalne, lub inne ciało sa- 
morządme, czy też oddane zostanie związkom 
społecznym w celu najdogodniejszego środka 
zniesienia zysku kapitalistycznego. W równej 
mierze odbywać się będzie sposób socjalizacji. 
Obok całkowitego przejścia w posiadanie ogółu 
zamierzone są i inne sposoby współudziału ogó- 
łu i kontroli. Komisja jest zdamia, że dotychcza- 
sowi posiadacze powinni é odszkodo- 
wanie w postaci renty, aby uniknąć zbytnich 
tarć i nierówności przy wciągamiu sfer posiada- 
jących do zadań tyczących ogół. W jakim ma 
to nastąpić zakresie rozstrzyga najwyższa in- 
stancja polityczna. 

Na zasadach powyższych komisja pragnie 
ee w terminie PRE p” 
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Chlaśnięcia. 


Modlitwa dziewicy (Endeecji). 
«Choć rząd Paderewskiego jest całkiem do 
chrzanu 


(Zbytnim dla Komendanta czuć go już iai 
sem!), 
To jednak ja, Endecja, dzięki składam Panu, 
Że się wreszcie skończyła farsa z P. P. S.-em!... 
O żółtaczkę przyprawiał mnie ten sprośny 


mędrek, 
Nadziany utopjami, Moraczewski Jędrek !... 


Zamiast trzymać z Ojczyzną, z Bogiem (no, i z 
paskiem!), 
Roit jakieś muzea, szkoły, bibljoteki, 
Jak demagog, za tłumu goniący oklaskiemł... 
"Lecz co by w takim razie poczęły endeki?.., 
- Przecież niech się część chociaż spełni tych 


facecji, 
a= zdechł pies!... Te utopje — to tinis Ende- 
eji! 
Roman — to jest statysta, wrosly w polską 
ziemię, 


_ Jak Drzymala, jak Ślimak w prusowej „Pla- 
cówce 


sh z 


Na fantazje zamądry (bito go nie w ciemię, 
I to w Anglji, nie w jakiejś OZ? — cj 


Jak Jędrzeja, co posłem jest, zda się, z kaw 
wa!...) 

sza to polski Witte, to Śp panie, gło- 
wal. “© 


On dE się, jak w domu, w takim Belwede- 
TZE; 


25) Andrzej Strug. 


„Sen nocy letniej". 


(Ciąg dalszy). 


— A co to? A wo? 
— Nie! Ja przepraszam, ach zz aw- 
dy w taką noc.. Pan wie, że już poszli? 


— Poszli, poszli. Przestraszył mnie 
pan! Któż tak widział? Szedłem sobie za- 
— myślony... 

— Nic, nic! Ja przepraszam, ja prze- 
cież nic! Tak sobie zagadałem, bo to dzi- 
| siaj taka noc. Nie mogłem spać, więc wy- 
a Strasznie pusto na ulicach. Co? 

— Śpią. 

— Otóż to. Nie powinni spać. Ale u 
nas w Połsce... 

— A cóż, mają może awantury wypra- 
wiać? -Albo się cieszyć? Czego? Z desz- 


— Tymczasowo, tymczasowo drogi pa- 
nie! "Gd, że się już szala przechyliła. Te- 
raz już pójdzie prędko. 

o! Teraz nas dopiero wezmą 
pod prasę. Ohoho! Teraz zaśpiewamy. 

— Spodziewają się jednak: u nas na 
jutro amaes aes p aktu. Cóż 
my możemy wiedzieć 


ROBOTNI ia AAA wtorek, 11 marca 1919 r. 


A nie... Boże się zmiłuj!.. Kark, niby u byka, 
Prezencja, myśli, panie, zawsze zdrowe, E 


Trzeźwa, mądra, paskarska, panie, i. 

Nie „Chrystusem narodów'l.. Narodów pa- 
skarzem 

Powinna zostać Polska... 


.. 


Boże, mie bądź na prośby me głuchy, jak 
ściana!... 

Polska chce Prezydentem mieć tylko Romana, 

Jego pruską pięść z okna pokazać chce świa- 


tul... 
Nam trzeba nie utopij, lecz — superfostabu L.. 
O, Boże, Ty, ©0 „kochasz lot olbrzymich pta- 
ków“ *), 
Dzięki > żeś nam stworzył Romcia, Wszechpo- 
laków 1... 
Wacław Wolski. 


*) Slowacki. 
NA RANY BEDA CZA gł SOG RZEPA SONENN 


Prepad prasy. 


Pod nagłówkiem „Z za kulis „fachowego” 
ministenjum“ „Gazeta Polska“ pisze: 


„W dziseijszych czasach, gdy niema bezpo- 
średniego połączenia telegraficznego, ani telefo- 
nicznego z krajami koalicji, rząd polski porozur 
miewa się z nimi za pomocą kurjerów dyploma- 
tycznych, którzy przewożą zapieczętowane walizy 
z korespondencją rządową. Ci kurjerzy są prawie 
jedynemi osobami, jakie otrzymują możność wyja- 
zdu za granicę, są też oni z konieczności informa- 
torami o pracy i opinji publicznej. Jasną też jest 
rzeczą, iż dobór tych osób korzystających z pe- 
wnych przywilejów dypłomatycznych, jest bardzo 
ważny. 

Nie też dziwnego, iż fachowy rząd p. Pade- 
rewskiego jest bardzo wybredny w wyborze kur- 
jerów dyplomatycznych i wymaga od nich odpo- 
wiednich fachowych kwalifikacyj. 

W ostatnich czasach, jako kurjerzy minister- 
jum spraw zagranicznych wyjechali: Marja Żół- 
kiewską hr. Dunin - Borkowska, Władysławowa 
Reytnontowa, Stanistawowa Kozicka, rodzina ksią- 
żąt Radziwilłów (Dolores, Stanisława, Dominik, 
Albert) i wreszcie Halina Bruczówna, urocza ar- 
tystka, gwiazda kinematografów warszawskich. 

Podróż p. Bruczówny z wałizami dyplomatycz- 
nemi, oraz przybycie jej do francuskiego minister- 
jum spraw zagranicznych utnwali kinematograf. 
Filma ta wywoła niewątpliwie sensację w Paryżu 
i Londynie, a jej wystawienie w Warszawie po- 
większy fundusze Białego Krzyża pani prezyden- 
towej”. 


„Kurjer Poniedziałkowyć donosi: 


„Coraz częściej w sferach handiowo-przemy- 
słowych i coraz głośniej mówi się o szerzącem się 
łapownictwie śród urzędników państwowych. Za 
pieniądze uzyskuje się najróżnowodniejsze ulgi, u- 
łatwienia, obniżanie stawek, taryf i t, p. Jeszcze 
kilka miesięcy temu urzędnicy departamentów, 
przekształconych na ministerja, z dumą mówili o 
swoich czystych rękach w przeciwstawieniu do 
ster magistraskich. Obecnie jest już inaczej. 

Nie są to na nieszczęście tylko podejrzenia. 
Wkrótce cały szereg faktów łapownictwa wyjdzie 
na światło dzienne. 

Opinja publiczna musi na to odpowiednio za- 
reagować, a wyższe siery urzędnicze za wszelką 
cenę winny tępić ogarniającą coraz szersze war- 
stwy urzędnicze deprawację. 

Tak się, panowie, Polski nie buduje!“ 


NO BOYA PRZE SOND ENEA 


W ADMINISTRACJI 
|„Przedświtu** (Hatka 7) 


są do nakycia 
D Przedświt Re 2. 

JA Kalendarz Robotniczy P. P, S. na 

rok 1913. 


3) Prawda ludu desa ŻY Fry" 
ka wyci. Zagic. 


NE EE EA GEOD 


A my się wciąż ma- | 


WROTE SINE SZOWRÓG 2 A i 
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Nr. 112. 


Pasek na mąkę amerykańską. 


„Górnik” donosi: 

Już od paru tygodni zaczęto mówić w Za- 
głębiu o mące amerykańskiej. Z początku po- 
dawano sobie tę radosmą nowinę z tajemni- 
czą ming, z ucha na ucho. Później zaczęto mó- 
wić coraz głośniej, aż nareszcie Będzin, Sosno- 
wiec, Jąbrowa i okolice rozbrzmialy od rados- 
nych okrzyków: „jedzie tania, biała mąka z 
Ameryki“! 

Co tylko żyło, chodziło i mówić umiało od 
rana do nocy mówiło o mące i smakolykach, 
jakie się z niej upiec dadzą! Po nocach przez 
sen widziano już biale jak Śnieg bułki, a buj- 
niejsze wyobraźnie miały senne wizje o peł- 


nych półmiskach ciastek i pączków. Tak ma- 
rzyło i śniło Zagłębie. Wiem pewnego dnia 
ludność zelektryzowała wiadomość: 

Już jesi! Już przybyła! Widziano ją w Bę- 
dzinie! Prawdziwa amerykańska! Biała jak 
śnieg! Niewy' powiedziana radość ogarnęła lud- 
ność. Kto miał więcej czasu, ten przez błota 
Mydlic i Koszelewa brnąc po kolana, pędził 
do Będzina. 

„(o się okazało. Przybyła bieluśka mąka w 
prawdziwych amerykańskich workach, z 
prawdziwemi  amerykańskiemi plombami. 
gors ją paskarz i żąda tylko 500 mk. za 
wore t 


D ARE r poty gf Y DROITE EAEN AI AAN 


Kronika polityczna, 


Naczelnik państwa wysłał następujące de- 
"Panie Ambasadorze! 

W swej uprzejmej depeszy z dnia 1 mar 
ca r. b. Wasza Bkscelencja podał łaskawie do 
mej wiadomości pismo, które Prezydent mini- 
strów, pan Clemenceau przesyla mi z olązji 
powierzenia mi przez Sejm władzy Naczelnika 
Państwa Polskiego. 

Dziękując Waszej Ekscelencji za łaskawe 
pośredniciwo, śpieszę zapewnić, że będzie mi 
nadzwyczaj miło móc widzieć Go natychmiast 
po powrocie do hp aby wyrazić Eksce- 
lencji moją szczerą í radość z powodu otrzyma- 
nia tego pisma. 


Byłbym niezmiemie obowiązany, gdyby . 


Wasza Ekscelencja zechciał przesłać p. Cle- 
menceau załączoną przy niniejszem odpo- 
wiedź. 


Chciej Pan, Panie Ambasadorze, przyjąć 
zapewnienie mego wysokiego poważania. 


(—) Piłsudski, 
Do Jego Fkscelencji Pana Ambasadora 
Noulemca, aka misji międzysojuszniczej w 
Warszawie. R 
Do Jego Bkscelencji Pama Jerzego Cle- 
menceau, prezydenta rady ministrów w Pa- 


Panie Prezyđenoie! 

Dzięki uprzejmemu pośrednicbwu Pana 
Ambaŝadora Noulens'a miałem zaszczyt 0- 
trzymać depeszę Waszej Ekscelencji z dnia 27 
lutego, w której był Pan łaskaw wyrazić w i- 
miemiu Framcji życzene szczęścia i pomyślno- 
ści dla Poiski, z okazji powierzenia mi przez 
Sejm godności Naczelnika Państwa Polskiego. 

Głęboko wzruszony uprzejmemi słowami, 
jakie Wasza Ekscelencja, jako tłómacz uczuć 
potężnego sprzymierzeńca Polski, zechciał 
skierować do mnie, pospieszam prosić Waszą 
Bkscelencję, aby przyjął moje naigorętsze po- 
dziękowania, do których z głębi serca przyłą> 
cza się cały naród polski. 

Wśród licznych trudności, z jakiemi obec- 
nie walczyć musi odrodzona Polska ten nowy 

dowód serdecznych uczuć, jakie względem 
niej żywi Francja, jest dla nas podwójnie cen- 
nym. Ze swej strony Polska nie poskąpi żad- 


nego kryć, by przyczynić się do rozwoju i | 


zacieśnienia tak szczęśliwie zadzierzgniętych 
węzłów. 

Liczę niezłomnie na siine poparcie Rządu 
Waszej Ekscelencji, którego najcenniejszym w 
tej chwili dla całego narodu polskiego dowo- 
dem byłoby wysłanie do Polski wojsk pol- 
skich, znajdujących się obecnie we Frameji, 

Zechce Pam przyjąć, Panie Prezydencie, 
wyrazy mego wysokiego poważania 

(—) Piłsudski. 
Warszawa, dnia 7- marca 1919 r. - 


se 


Naczelnik Państwa otrzymał telegram od 
rady starostwa w Mieleu: 
„Zebrani na posiedzeniu w dniu 5 marca 


— Ja wiem. Nietylko jeden akt, ale | ży, wylaną na marne! A N. K. N.? Toć na- 


całe pięć z epiłogiem! Ja panu powiem: 
pierwszy akt to Kalisz, zbombardowany Ka- 
lisz i cała Łódź przeniesiona do Niemiec, 
wraz z maszynami, z towarami, z robotnika- 
mi. Drugi — od jutra będzie zdzierstwo. 
Trzeci — łupiestwo do ostatka. Czwarty— 
to głód. Piaty — wyzdychanie z głodu ca- 
łego narodu.-Epilog — pokój ludom Euro- 
py a u nas — Finis Poloniae. 


— Nie. Nie! Doniosły akt może się 
odroczyć. Ale powtarzam, szała się prze- 
chyliła. Od teraz Polska może prowadzić 
zdecydowaną politykę. 

— Co? Jak? Z nożem na gardle? 
Gdzie siła? Znowu się możem tyl! uba- 
brać, jak z wielkim księciem, albo i gorzej. 

— Siła? Siła może się znaleźć. Może- 
my wystawić armję. Na to Niemców bar- 
dzo łatwo wziąć. I gdyby dzisiaj, czyli tej 
nocy, zaraz po wkroczeniu Niemcy zastali 
tu jakiś poważny czyn dokonany, powiedz- 

my... 

— Powiedzmy?! My zawsze powiemy 
tylko głupstwo. 

$ Nieznajomy stanął jak wryty z oburze- 
nia. 

— Bredzisz paa! Na to nie wzięła się 
ı nawet Austrja! Co te są te tam legjony, te- 
raz po roku wojny? Nie! Nie rozproszone, 
nie. podzielone, wybite. Odpowie pan Pił- 


za krew najszlachetniejazej młodzie- 


4 


wet nasze by: dełko manitestowe miało wię- 
cej godności i powagi, a przedewszystkiem 
co też jest zaletą — mniej blagi. Politykę 
polską! Idź pan spać. Politykę? Żadnej nie- 
ma i być nie może! I nie mogło być żadnej 
od samego początku wojny, kiedyśmy się 
rok temu dali zmobilizować wszystkim 
trzem jak bydło, koniec z polityką. To pod- 
czas mobilizacji był czas na czyny dokona- 
ne! A teraz co? Idź pam spać! 

I nieznajomy kilkakrotnie walnął la- 
ską o ziemię. 

— Więc, co pam każe robić? 

— Nie nie każę! I nie nudź mnie pan! 

xouazoodpo Kuzosr a 34SIOJ nöp yataq 
racz jej dać Panie... 

— Ależ to bluźnierstwo! 

— Idź pan spać. 

Poszwiński dałs ię staremu wysapać i 
po chwili zaczął z innej beczki. 

— Pan dobrodziej zapewne tak jak r 
ja w tę noc bezsenną wyszedł sobie na mia- ` 
sto? 

— Zupełnie nie tak! Ja się nie włóczę 

nocach. = 

— Ależ przepraszam | 

— Niema za co. Jestem lekarzem, po- 
wracam od chorego przyjaciela. i 


— Nie mam przyjemności osobiście... 
Ale jakże jego stan? Sądzę, $ że: nie niebez- 
piecznego? ay 


| 


A O 


1919 roku po raz pierwszy po ukonstytuowa- 
niu się Sejmu Polskiego mamy zaszczyt prze- 
słać Jaśnie Wielmożnemu Panu Naczeluikowi 
wyrazy hołdu i oddania — Rada przyboczna 


starostwa w Mielcu“, 


k 
** 


Od zastępcy rumuńskiego prezydenta mi- 
nistrów otrzymano następującą depeszę: 

„Do Jego Ekscelencji Pana I. Paderew- 
skiego, Prezydenta Ministrów i Ministra Spraw 
Zagranicznych Republiki Polskiej. 

Otrzymałem z największą przyjemnością 
wiadomość, w któnej Wasza Ekscelemeja dono- 
si o objęciu przez Niego czynności Prezydenta 
Rady Ministrów i Ministra Spraw Zagranicz- 
mych Republiki Polski i wyraża z takiem uczt- 
ciem największej przyjaźni dla Rumumiji. 

Proszę W. Ekscelencje uwierzyć, że Rumu- 
ni widzą z radością Europę przywracającą Pol- 
skę do swych praw i do niepodległości. 

Niesprawiedliwość przeszłości jest napra- 


I my również, jak to mówi W. Ekscelencja, 
w najzupelniejszej zgodności podejmujemy się 
być obrońcami porządku (les champions de 
l'ordre) w tej części Europy, podobnie jak to 
zamierza uczynić Polska. 

Poświęcimy temu zadamiu wszystkie na- 
sze wysiłki, i mam silną nadzieję, że nasze 
dwa kraje nie zawiodą w szczytnem posłam- 
nictwie (ne failliront pas'a la noble mission), 
jakie im przypadło wobec groźby anarchji, 
zagrażającej nam ze wszech stron, i wyrażam 
usilne życzenie, by Polska i Rumunija a przezwy” 
ciężyły wszystkie trudności, jakie moga się zna- 
leźć na ich drodze”, 

'(—) Pherekide. 


za a oee 


W sprawie organizacii 
%0,0880-PTZEMYS/ OWE, 


W sprawie artytowłu py yy rc 
mysłowa *, zamieszczonego N-rze „Kurjera 
Warszawskiego“ z dnia 7 b, A Urząd poni 
nia wojenno-techuicznego prosi o zamieszczenie na- 

stępujących wyjaśnień: 
o Projekt veTan organi Oki _ wojezmo- 


W orówóch tych Komisjach proś 
pęt aoi pocie ilością głosów, jako 
entarnym wymegeniom sta- 
iow ti Ge pae, sanan motywem jego było nadanie 
projektowanej organizacji maximum pfzywiłejów, 
polegających na zupełnej swobodzie w dysponowa- 
niu funduszami skarbowymi i nie nakładając na nią 

w zamian żadnych obowiązków. 

2) Zasadniczy zarzut autora artykułu, że Urząd 
zaopatrywania wojenno - technicznego będzie orga- 
nizacją o charakterze ściśle biurokratycznym nie ma 
podstawy. Wedlug statutu Urzędu, organem kie- 
zarai tegoż jest Komitet, priem się 

połowie z rzedstawicieli ministerjów, W 
de, zaś z d tów wybranych przez 
cje społeczne: przemysłowe, techniczne i 
wo-finansowe. Będą w nim zatem reprezentowane, 
zgodnie z życzeniem autora artykułu, wszystkie 
zainteresowane miaisterja jak -również elementy 
spateczne, które za pośrednictwem Pear | 
nych. przez siebie organizacyj będą mogły wyzy= 


— Dziwnie miły z pana człowiek, choć 
gadasz pan same głupstwa. Ale wielu to 
czyni w naszych obłąkanych czasach. Stam 
zdrowia mego przyjaciela? Dziękuję! U- 
marł, panie., Skończył przed godziną. 

— Szczerze panu współczuję, dopraw= 
dy! Ale czyż to nie dziwne, że w taką właś- 
nie noc... 

— Bardzo miły z pana człowiek! U- 
marł. W taką noc? Pana to dziwi, że nie 
zaczekał do rana? Dobrze się stało. Umie- 
rał przytomnie i do ostatniej chwili rozma- , 
wiał ze mną o tem, co będzie jutro. Wielki 
to był patrjota i ot — przez całą noc proro- 
kował same cuda. Lepiej, że nie 
tych cudów, które będa naprawdę. 

— Drogi panie, straszniem ciekaw! I 
co też on mówił? 


— Pan przypuszcza, że umierający 
może powiedzieć coś mądrzejszego niż 
zdrowy ? Od rzeczy gadał, bredził. Płakał z 
przejęcia — co się to stanie z Polską. Płar 
kałem i ja, bo nie wiedział, że umiera. 
Serce! Długo się męczył. | 

Doktór przystanął znowu, obu 
wsparł się na lasce i przez chwilę kiwał w 
zadumie Fox. 


(D. « n). 


skać twórczą 


4) Wbrew opierania wyłącznie wielkiego 


nie ma na iwaie dążeniem Urzędu będzie 
Peg epa „poc matpakią sy vytnót 
aż Kierując się .- 1yuie_ weg! dobra kraju 
Pk ujkteaiejaee zaspakajania "o 
trzeb armji. że Urząd zaspakająć będzie 
e 


zamówień zagram ania podzielą w zupełności 
sne, Zope y granicy należy sprowadzać 
konania narazie 


É się niezawodnie 3 


gany madea 1919 T. 


Urzędu Zaopatrywania wojen- 


8. J. Okolski, 
OASE 


lauena M tle bezroheria w Kanadzje, 


marca 
Pzewodniczący 
no-techniczneg0 


wyma wskutek warunków klimatycz- 
być przedsięwzięte. Szerzy się 
bocie. W Toronto jest 10,000, w 


ję pogarsza. Podług korespondenta sta- 

ogólne Się, korzystać chwilę dla siębie dogodną 
wy” lub też jak ich się nazywa socjal- 
boi ły jekoby podsczawają may 
przeciw wiaoweg „ję wypróbowenej metody: 
©, obcokrajowców, stanowiących o- 
wszystkich 956 ików, kazał usunąć, Krok 
gromną z się z protestem „obcych bolszewi- 
ten olbrzymim ZE w 
następującą nueję: „Przy- 

nady na skutek zaproszenia rządu 

żelu nas oddało dzieci swe do ar 

Kanady, yii „ało krew po stronie koalicji, sza- 
i pi Prawa krajowe, zaburzenia na tle 
nowaliśmy nie przez nas zostały wywoła- 
ńou: „Nie chcemy aby mas odesłano 

Koh gdzieindziej, by pełnić tam rolę 

ymi do użycia 


my i 
rogniemy, Weari sprawiedliwych żądań 
sza sprawa jest ich sprawą, gdyż 
pa ży jak my, pęd dze d- 
dążeniu G. m. b.). 


własny). 
zeladź, 11 marca. 
e do Rady miejskiej w 
nik zedstawia się, jak nastepuje: 
Czeladzi pr 11 mandatów. 
P ge 


wyni wyłów W Cada, 
(T 


g systemie Czeskim. 
Budapeszt, 10 marca. 
k.). po Radiostacji krakowskiej 
(W. B. B3 asa węgierska zajmuje się 
donoszą, ŻE F. jakie W imieniu rządu pras- 
Srobar,  obwieszczając 


obwieszczenie, * tor y 
kiego wydal minis j Słowaczyźnie. W za- 
stan woje! ‘ki węgierskie dopatrują 


: Lilo. to Óbi 
kiem. „Pester + rn terenie okupowanym sta- 
* „P gipa W LIE wt 
ły się tak o osobu przeowsuwienią . się 
dział innego spor nie ruchowi ludowemu, jak 
vesnącenru usta nu oblężenia. aa ohęt- 
tylko zawiesza". dalszym ciagu kłamstwa- 
ule operowa Dy x i ludzi koalicji, że przez 
mi, kt tun wanych terytorjów spełnia 
obsadzenie gupon je udności, Te klamstwa 


się najgore'578 „zk dłużej utrzymać, uzurpa- 
mie dadzą 5/2 jek 
borom pali 


żyć 
stopami, panowanie 
się ziemia Po owobodzicickską to 


Nr. 112, _ meeer aamen 


silę narodu, jego zapał 1 ofiarność na 


War ANTONA DOE WS = ra... 
J « + 477 


! | „ROBOTNI K", wtorek, 11 marca 1919 r, 
0d Centralnego 


3 Komitetu Robotniczego Polskiej Partji Socjalistycznej otrzy= 
mujemy zawiadomienie, że ©. K. R. odwołuje udział partji w sirajku, wyznaczy 


mym ma (2 i i3-y b. m., i wzywa tow., by pracy nie porzucali, 


a SĄ EZ ZYJE ZY OTB og TYSZ TATY: 
PĘKA ŻY: PZDDEMOWIME? S00R E RYZ 


Czesi nie chcą dać węgła Polsce, 


' (Komunikat Biura prasowego K., Rz), 


Kraków, 10 marca. 


W myśl układu z 25 lutego 1919 podpisa- 


mego także 


przez 


reprezentantów 


koalicji 


miał być węgiel z 9 szybów i duże koksownie 
przenaczone dla Polski. Rada Narodowa i P, 


P. S. D, wydała odezwę do górników, 
ku zaprzestali i umożliwili w ten 


by straj- 
sposób fa- 


brykom polskim produkcję, a miastom zabez- 
pieczyli gaz i elektryczność. 

, Tymczasem Czesi o tym układzie słyszeć 
nie chcą i dnia 5 marca r. b. oświadczył dele- 
gatom polskim dyrektor Szwarc, kierownik u- 
szędu rozdzielczego M. Ostrawa, że 


Polska węgla nie otrzyma 
a dla Śląska w miarę produkcji węgiel będzie 


Stoimy wobec wielkiej katastrofy i zawi- 
kłań, albowiem górnicy na takie niesłychanie 
stanowisko się nie zgodzą. Polscy 


górnicy stoją bowiem na tym stanowisku, że | Cieszyńskiego. 


(W. B. K.), 


wych sprawozdaniach o projektach g 


| 


chcą pracować ale z pracy ich także ma ko- 
rzystać Polska, O ile więc sytuacja prędko się 
nie wmieni, 

Śląsk będzie widownią poważnych zawikłań 


i wstrzęśnień albowiem postawa górników 
jest eneugiczna i stanowcza. 

Nie na tem samem ogranicza się zuchwa- 
łość wiarotomnych Czechów. Już dziś 
wysiedleniem wszystkich polskich robotników 
pochodzenia galicyjskiego poza linję demar- 
kacyjną, 

Zdecydowana postawa rządu polskiego w 
Warszawie może sytuację uratować. 

Prasa czeska doniosła, że rząd pmoti dał 
miljon koron dla uchodźców Czechów i Niem- 
ców z ziemi cieszyńskiej. 

Stwierdzamy, że nie może być mowy o u- 
chodźcach, albowiem oprócz kilku urzędni- 
ków, jak starosta frysztacki Baron, dr. Nowot- 
my z Frysztatu i renegat Kożdon nikt nie miał 
powodu do opuszczenia i nie opuścił Księstwa 


APNENA IRANON  na AENEAN 
Prasa wiedeńska 6 konflikcie czosko-polskig. 


2 Wiedeń, 10 marca, 
Pisma wiedeńskie w facho- 


dar- 


czych Czech wskazują na spokojne i ToZzwWaż- 
ne traktowanie tej kwestji w Polsce, podno- 


sząc, że wszysikie 
nisterjum skarbu 


przymusowem, 
przez Czechów, 


az 


zarządzenia polskiego mi- 
nh się +A położeniu 
rolanem z mej stron 
drugiej strony przez istot. 


my brak gotówki w Polsce, która powstaje z 


rozbicią jako olbrzymie 
niątury czeskiej), 


które poniosło 


państwo (wobec mi- 
najcięższe 


szkody wojenne, gdy natomiast Czesi są i 

a są jedy- 
nym narodem w Europie, dla którego "ka 
stała się źródłem nigdy niespodziewanych za- 


robizów, a równocześnie przez 
na froncie oszczędziła czeski 
dziach. Pomimo tego 


chy chwytają 
wych. Okoli 

nego, 
nicą, 


znane praktyki 
materjal w lu- 


prawdziwia bogate Cze- 
ją się arani metod rabunko- 
Cano nie podniesie ani moral- 
ami materjalnego kredytu Czech za gra- 


Mieszczęśliwi Czesi. 


Cieszyn, 10 marca. 
Czeskie Biuro prasowe infor- 


(W. B. K.). 


muje, żę rząd czeski 
dla wsparcia bie 


popadłych 
Cieszyna. 


Dyktatura pisa W lzethach. 


« „Dziennik Cieszyński“ 


Rezolucja domaga 


obecnego rządu 


(K.P.). gote 

+ wiń 

wybuchł strajk gó 
regem, 


ostrawsko 


an 


polskiej i niemieckiej, 


- Badanie Mitząików bolszewizmu, 


ić może 
niebezpieczeństwo, 


Proletari 
M 


(K. P.). Z Gen 


kański wyłonił, 
dia badania poe 
szewizmu. ` 


Komisja przestuch 
Rodgera Simmonsa 


jak wia 


zątków 


się 
Klof, i 
Położenie wewnęńr R 


niem. Kwestja aprowiza- 
dla Czech "aaia 


at czeski strajkuje, 


Orawska Ostrawa, 11 marca. 


. Morgen 
skim rewirze 
mików czeskich 


ałą obecnie niejakiego 
rg nika amerykańskie- 


ofiarował! milion koron 
dniejszych rodzin czeskich 
W nędzę z powodu ewakuowania... 


Cieszyn, 11 marca. 


więlkie 


Zig.“ donosi, że w 
węglowym 
ną tle goap- 


Wiedeń, 11 marca. 


- Holiwega. Na 


- Holl- 
którym przestrze- 
Mimo to Lenin znalazł 


się w roku 1917 pod protektoratem Niemiec, 
drogą na Niemcy opuścił Szwajcarję i przybył 
do Petersburga, gdzie wywołał ruch bolszewie- 
ki. 


Bolszewity zgadzają się na kosterencję, 


Sztokholm, 11 marca. 

(P. A. T.). (Iskrowo). Rząd sowiecki za- 
wiadomił państwa ententy, że gotów jest do 
wszczęcia rokowań na wyspach Książęcych na 
podstawie następujących warunków: 1) przy- 
wrócenie anulowaniych pożyczek, 2) zaniecha- 
nie propagandy rewolucyjnej, 3) zapewnienie 
interesów gospodarczych ententy przez: udzie- 
lnie koncesji i odstąpienie różnych obszarów. 


„ Nonierekcja w Krzyża. 


Berlin, 11 marca. 

(P. A. T.), O konferencji międzysojuszni- 
czej w Krzyżu dowiaduje się Telegraph Union 
co następuje: Ambasador francuski Noulens 
odczytał .sozporządzenie, na mocy którego ko- 
misją międzysojuszmicza jest upoważniona do 
przeprowadzenia zawartego w dniu 15 lutego 
w Trewirze układu śwzejmowego a przede- 
wszystkiem do prowadzenia i zaprzestania 
walk między Polakami a Niemcami i do usta- 
lenia linji demarkacyjnej, Generał Dommes o- 
świadczył na pytanie francuskie, że władze 
niemieckie wydały już rozkaz zaprzestania 
walk z Polakami. Z powodu polsko-niemie- 
ckich starć o niedotrzymanie warunków rozej- 
mowych postanowiono utworzyć z obu stron 
podkomisje składające się każda z 3 otice- 
rów i te komisje będą badały wszystkie wy- 
padki naruszenia układu i zbierały odnośny 
materjał dla przedłożenia komisji głównej. W 
sprawie ustalenia linji demarkacyjnej osta- 
tecznych postanowień nie powzięto. Zapropo- 
nowamo również utworzenie neutralnej strefy, 
a to na 1 kilometr. Obie te podkómisje zgodzi- 
ły się, że należy wycofać usiawionę działa na 
dystans 20 klm. wstecz od tej strefy z wyjąt- 
kiem tych dział, które znajdują sięw pobliżu 
twierdz i garnizonów jak naprz. w Toruniu. 
Ustalono też sprawę wymiany zakładników i 
zabezpieczenia życia i mienia ludności pol- 
skiej pod panowaniem niemieckiem i ludności 
niemiedkiej pod panowaniem polskiem. 


Ruh rewolucginy w Niemczech, 


ć Berlin, 11 marca. 

(P. A. T.). Liczba rannych i zabitych nie 
została jeszcze w obecnej chwili ustaloną, W 
przybliżeniu obliczają liczbę zabitych aa prze- 
szło 600, rannych na 1.000 ludzi, 

Berlin, 11 marca, 

(P. A, T.). „Nord. Allgemeine Zeitung” 
donosi: Przerwanie strajku w Berlinie nastą- 
piło na podstawie następujących warunków: 
1) Nie wolno zastosowywać żadnych zarzą- 
dzeń persekucyjnych, 2) należy wycofać woj- 
ska z zajętych fabryk i warszłatów, 3) należy 
uwolnić aresztowanych z powodu strajkowa- 
nią i 4) należy wycofać natychmiast z Berlina 
wszysikie wojska ochotnicze. 

Berlin, 11 marca. 

„ (P. A. T.). (Iskrowo). W Berlinie ustano- 
wiomo sądy doraźne, Osoby, które z bronią w 
ręku walczą przeciwko wojskom rządowym i 
zostaną schwytane natychmiast będą rozstrze- 
liwane, W Lichtenbergu północnym, przed- 
mieściu Berlina, zamordowali Spartakusowey 
57 urzędników, którzy się schronibi na dzie- 
dzińcu prezydi'wm policji, Tylko 3 udało się 
ujść. 

i Berlin, 11 marea. 

(P. A. T.). „Deutsche Tageszeitung“ domo- 
si że w Halle zamordowano w sposób bestjal- 
ski podpułkownik Kliebera. Najprzód obili go 
Spariakusowey kijami, następnie nawpół żywe- 
g0 wrzuciłi do Sali, a ponieważ próbował on 
płynąć i w ten sposób uratować się, wyciągnęli 


"go z powrotem, odcięli mu obie ręce i wrzucili 


ponownie do wody, a wreszcie w wodzie za- 


Lipsk, 11 marca. 
(P. A. T.). „Vorwärts“ donosi, że wskutek 
uchwały rady robołniczo - żołnierskiej zakoń- 
czomo strajk ogólny i rozpoczęto od dzisiejszego 
rama pracę. Skończył się również strajk w Er 
furcie, 
Berlin, 11 marca. 
(P. A. T.). W magistracie zgłosiło się do- 
tychczas 6,000 osób, które podały siraty wyni- 
kające z wałk dni ostatnich. Naprzykład firma 
Tietz dom towarowy cblicza swoje szkody na 
34. miljona marek. Szkody innych firm z po- 
wodu rabunku wynoszą przeszło 50 miłjonów 
marek, 
Weimar, 11 marca. - 
(P. A. T.). Partja niemiecko - narodowa 
wniosła do Zgromadzenia narodowego w Weis- 
marze następujące interpelacje: Czy rząd Rze- 
szy niemieckiej wie, że z powodu braku nobot- 
nika i nawozu żniwa w roku 1919 znajdują się 
w takiem niebezpieczeństwie, że będzie dla na- 
rodu niemieckiego jeszcze mniej żywności, niż. 
dotychczas i co myśli rząd przeciw temu uczye, 


nić. 
Biokaja fasti zaiągioga, 
Paryż, 11 marca. 
(P. A. T.). „N. Rot. Courant“ donosi, że Ra- E 
da dziesięciu na kongresie pokojowym posta-' 
nowiła znieść blokadę Austnji. l 


m e m e mae A 


L meth robotniczego, 


Dzielnica Śródmiejska. re 

W środę dnia 12 marca, o godz. 8 wiecz., odbę- 
dzie się posiedzenie Komitetu dzielnicowego w celu 
omówienia spraw organizacyjnych. Prosimy o punk- 
tuslne stawienie się wszystkich członków Komitetu 
PERETE Kfs 

Przewodniczący. 
Baczność, giserzy mosiężni! 

We czwartek o godz, 6 wieczorem odbędzie się 
walne zebranie giserów mosiężnych w lokalu Związe 
ku metalowego przy ul. Leszno nr. 53, na które pro- 
simy towarzyszy giserów o jaknajliczniejsze przyby- 
cie, gdyż sprawa jest ważna. 

Giserzy mosiężni. 


. 14 . M «4 
Byli wojskowi a „Owegroszówka”. 
Na umieszczony w „Gazecie Porannej 2 gr.* 
protest z dnia 6 marca r. b. Nr. 66 (2284) odpowia= 
damy, że rezolucje, uchwalane na walnych zebra” 
niach Związku b, wojskowych Polaków, są przyj- 
mowane zawsze jednogłośnie przez zebranych, co 
świadczy o jednomyślności czionków związku, Za - 
dowód mogą służyć protokuły walnych zebrań. 4 
Wobec tego, nie może być mowy o tem, że za- 
rząd Związku przeprowadza rezolucje partyjne (ko 
mumisłyczne), jakby iogo sobie życzyła „Gazeta 2. 
grosze", Co zaś do wyboru członków zarządu, to 
nadmieniamy, iż takowi byli wybrani również jed- 
nogłośnie. Ciekawe jest dla nas jednak tylko, skąd 
„Gazeta 2 gr.“ ma takie ścisle dame statystyczne, ża 
towarzyszy komunistów znajduje się w Związku nie. 
więcej jak tysiąc, wiedy, kiedy zarząd Związku, pro- 
wadząc regestrację członków, nie ma żadnych da=: 
nych ku temu. : 
Co się tyczy owej grupy, na którą się „Gazeta 
2 gr.“ powołuje, to oświadczamy, iż nie bierzemy- 
pod uwagę żadnych anonimów, ponieważ protest 
nie był podpisamy. 


Sekretarz Kożuchowski. - 


irzętówe sprociowaie 


Uprasza się o umieszczenie w najbliższym nu- 
merze „Robotnika“ nasiępującego sprostowania: 
Ostatni ustęp tamtejszej notatki z dnia 20 u. m. 
umieszczony w numerze 81-ym,pod tytulem „Jak się 
odbywa pobór* i dotyczący żandarmerji, polega na 
falszywych informacjach, gdyż, jak szczegółowe dor - 
chodzenia wykazały, wyznaczono 4 konnych żandar- 
mów, nie do eskortowania rekrutów, lecz jedynie 
jako kordon do utrzymania porządku, Że tak było, 
świadczy o tem najlepiej nastrój wśród rekrutów, 
którzy podczas przemarszu do kościoła swobodnie 
śpiewali pieśni palrjotyczne i wzmosiłi okrzyki ną 
cześć Polski. © 
` Wzmianka o skierowaniu bagnetów ku rekra- 
tom jest już wprost naiwnie skomponowaną bajecz- 
ką; boć przecież ogólnie jest wiadomem, że kawale- 
rja i wogóle wszystkie konne formacje nie używają 
bagnetów, locz szabli lub lancy. 
Dowództwo żandarmerji przy okręgu generalnym 


warszawskim i 
(m. p.) Żytomirski. 


e a a ai 


Loterja R. G. 0. 


Druga klasa, drugi dzień ciągnierią, 

Mk. 20,000 nr. 4362. 

Mk. 15,000 nr. 19244. 

Mk. 2,000 nr. nr.: 28289 21198, 

Mk. 1,500 nr. nr.: 15036 23892 31712 48812. 

Mk. 1,000 nr. nr.: 10203 15665 16416 24621. 
25834 28128 32385 45038 47086. k 

Mk. 800 nr. nr.: 1650 8622 17829 18947 
23368 32928 36568 42878 43559. s 

Mk. 300 nr. nr.: 580 1788 2391 3240 3384 
5589 6224 13551 14451 14930 18159 18204 
19373 19440 25132 25969 29851 30652 87441 
38784 41888 44834 47415 47521 SM CZY 


| ogniu i dymie. 


Wystawa plastyków. W niedzielę w południe w 
obecności ministra i wice-ministra sztuki i kultury, 
przedstawicieli prasy i przy nader licznym udziałe 
publiczności odbyło się otwarcie wystawy Sekcji 
plastyków polskiego Klubu artystycznego. Wystawa 
przedstawia się bardzo interesująco. Udział wzięli 
wybitni przedstawiciele młodej sztuki: Centnerszwe- 
mowa, Głowacki (karykatury), Roman Kramsztyk, 
Zotja Katarzyńska, Irena Luczyńska - Szymanowska, 
Czesław Młodzianowski, Wł. Skoczylas, Marjan Szy- 
manowski, F, Szerczowa, Wacław Piotrowski, Tade- 
usz Pruszkowski, Teofil Radwan, W, Żaboklicki, U 
wejścia widnieje oryginalny afisz Józefa Toma. 


i 
Audycja muzyczna, W czwartek dnia 13 b. m., 
w lokalu polskiego Klubu artystycznego (hotel Polo- 


łem p. Konstantego Heintze i p. Jarzębskiego. Po- 
czątek o godz. 814 wiecz. Wstęp dla czionków i 
wprowadzonych gości. 


` (g) Z otwarcia kursów pedagogicznych. W dniu 
6-ym b. m. rozpoczęły swą działalność tymczasowe 
kursa pedagogiczne. 

' Kursa przeznaczone są przedewszystkiem dla 
osób, które otrzymały wykształcenie średnie i wyż- 
sże w Rosji, Austrji i Niemczech i nie są dość o- 
beznane z elementami narodowej kultury polskiej. 
Prócz tego mają na celu zaznajomienie słuchaczy 
u pedagogika szkoły wojskowej, mającej specjalne 
zadania, wymagające gruntowniejszego przed słu- 
chaczami rozwinięcia i jaśniejszego przez nich sobie 
uświadomienia. 
| Na kursach profesorowie: Szober, Chmielew- 

ski. Smoleński, Lencewicz, Zarzęcki, Tur, Strasze- 
wicz, Grotowski, ks. Nowakowski i Tatarkiewicz 


„nię Polski, geografję Polski, pedagogikę, przedmio- 
ty przyrodniczo-matematyczne, etykę, psychologię i 
logikę. 


(m) Tajemniczy samobójca, Wczoraj wieczorem 
m hotelu Praskim przy ul, Targowej 1, w pokoju 
| mr. 5, otruł się mieszaniną karbolu z jodyną męż- 
czyzna lat około 23—30, chrześcijanin, wzrostu 
średniego. szczupły, twarz okrągła, jasno-błondyn, 
Oczy niebieskie, nos Szpiczasty, ubrany w mary- 
narkę bronzową letnią i zimową — takiego ko- 
loru, spodnie czarne, kamasze sznurowane, cząpkę 
maciejówkę i kalosze. Miał ze sobą laskę hebano- 

~ wą. Denat ten zniszczył część swego paszportu dla 
|. gatarcia nazwiska i miejsca zamieszkania, oraz po- 
zostawił w notesie ostatnie życzenie swoje co do 
_ pozostawionych 500 marek. 

Lewieowy blok akademieki zawiadamia, że 
walne zebranie odbędzie się u kol, Hryniewiczów- 
my w „domu akademiczek*, we wtorek dn. 18 b. 
m. o godz, Srej wiecz. 


_ (m) Ujęcie dwóch bandytów. Wczoraj rano pa- 


5 |  érol 17-go komisarjatu pol. kom. złożony ze star- 


szego przodownika, Jana Byśkowskiego i posterun- 
kowego, Feliksa Olchowskiego schwytał przy ul. 
Grochowskiej bandytę, Franciszka Upońskiego (za- 
_ mieszkałego w Wołominie) z rewolwerem i zapa- 
| mowym ładunkiem. Ze wskazówek, otrzymanych 

od Upińskiego aresztowano wkrótce jeszcze drugie- 


|| go znanego baadytę, Józefa Bochińskiego, ukrywa- 


jącego się pod falszywym paszportem, na imię Jó- 
|| mela Welta, Upiński i Bocheński w wigilję areszto- 
ży wania dokonali kradzieży konia pod Radzyminem. 
|... (m) Śmierć w ogniu i dymie. Zamieszkała przy 
ui. Łuckiej 33 Marjem Sztueckgoldowa, żona doroż- 
| karza pozostawiła wczoraj rano w mieszkaniu dwo- 
je swych dzieci: 5-letnią Sznajdlę i 2-letniego Her- 
|. sza Szmula, zamknęła drzwi na klucz i wyszła po 
| chleb do sklepu. Po upływie kilkunastu minut S. 
. przyszedłszy do mieszkania zastała córkę martwą, 
_ apaloną, leżącą na podłodze, zaś drugie dziecko nie 
odniosło szwanku. 
+ Okazalo się, że dziewczynka, chcąc dołożyć do 
pieca kuchennego drzewa, zapaliła na sobie ubra- 
mie, następnie chcąc ugasić płomienie, wskoczyła 


É $ | do łóżka, gdzie zatliła się pościel i siennik. Mimo 


ż nozpaczliwego ratunku, dziecko poniosło śmierć w 


| (m) Potajemne gorzelnie. W domu nr. 27 przy 
ul. Pomnikowej, na Ochocie, szeregowiec policji pań- 


(|| gtwowej gm. Skorosze, Polak, wykrył połajemną 


gorzelnię. Właściciela lokalu i tego domu, Jana 
(rzesińskiego, aresztowano, lokal opieczętowano. 
|. — Policjanci 7-go komisarjatu, Kazimierz Szaj- 
` wajs i Aleksander Kaszyk, wykryli potajemną go- 


|. rzelnię w domu nr. 70 przy ul. Wroniej, gdzie zna- 
- leziono 6 beczek zacieru cukrowego. Lokal opie- 


| ezętowano; nikogo tam nie zastano. 
1. — Funkcjotacjusze policji skarbowej, pomocnik 
| te trolera, Karol Bożański, strażnik, Stanislaw 
c przy współudziale tunkcjonarjuszów XVII 
komisacjatu pol. kom. wykryli potajemną gorzelnię 
w domu nr. 117 przy ul. Grochowskiej. Wódkę pe- 
| dzono z ziemniaków. Kompletne urządzenie gorzel- 
mi i 2 balony spirytusu — opieczętowano. 
= (m) letnie podrzutki. Do- 7-go komisarjatu 
| przyniesiono dziecko-niemowlę. płci żeńskiej, lat o- 
koło 2-ch. znalezione na ul. Wolskiej przy Karol- 
kowej. ubrane w buciki czarne, kortowe, takież 
pończochy, serdak ciemny, sukienka ponsowa. 
— Dozorca domu przy ul. Nowolipki 84, przy- 
uniós? do kancelarii 3go komisarjatu dziecko plci 
męskiej, mające około lat %ch, które było podrzu- 
cono. w bramie tego domu. Rysopis: blondyn, oczy 
czarne. twarz okrągła, ubrany w paltocik biały z 
niebieskim obszyciem, sukienka różowa, buciki ozat- 


| ne. 


| — Dozorczyni domu przy ul. Wileńskiej ar. 9. 

| mmaala w bramie zawiniątko, w którem było dzie- 

«cię płci żeńskiej, zawinięte w szmaty białe i chustkę 

wełnieną, ciemną. Podrzutków odesłano do dom 
wychowawczego przy szpitalu Dzieciątka Jezns. 


nja) odbędzie się audycja muzyczna ze współudzia-, 


wyklńdają: język polski, literaturę polską, histo- | 


„R 


(m) Zatrucie gazem. W domu nr. 1 przy ul. | by głównego oskarżonego Jadczyka, ale i wadliwego | wszyscy, 


Miedzianej zatruła się gazem świetlnym, wskutek 


OBOTNIK* wtorek, 11 marca 1919r. | NAE 


— nano 


systemu biurokratycznego, który pozwała by ludzie 


własnej nieostrożności, urzędniczka, 23-letnia Zofja , poszlakowani dostawali się na wysokie urzędy pań- 


Smoleńska. Dzięki szybkiej pomocy domowników i 
lekarza Pogotowia, zatrutą zdołano uratować. 


(m) Siekiera. Przy ul. Dzielnej 54, zranił się 
siekierą w prawą rękę w czasie rąbania drzewa 
12-letni ch'opiec, którego opatrzył lekarz Pogoto- 
wia, 

(m) Pogryzicny przez psa. Do ambulatonjum 
Pogotowia przywieziono 14-letniego chłopca ze wsi 
Białętowa, gdzie ugryzł go pies w twarz. Pomacy 
pokąsanemu udzielił lekarz dyżurny. 


(m) Zaezadzenie, I znów oczywiście, wsńlutek 
wadliwie urządzonego pieca kuchennego w domu 
nr. 19 przy ul. Bielańskiej zaczadział 30-letni Ja- 
kób Szewczyk, bez zajęcia. Wypadek w porę spo- 
strzeżono i zaczadzonego uratował lekarz Pogoto- 
wia. 


(m) Potajemna garbarnia, Starszy przodownik 
17-go komisarjatu pol. kom. Jan Byszewski, wy- 
krył potajemną garbamię w domu nr, 3 przy ul. 
Dźwińskiej w Grochowie, należącą do wiaściciela 
tego domu, Wacława Lena, który zdołał ukryć się. 
Garbarnię. opieczętowano. 


(m) Zamach na składnieę, Dozorca domu przy 
uł. Miłej 55, Franciszek Matulka zauważył, że przy 
składnicy chleba nr. 148 wydziału zaopatrywania 
są oberwane kłódki, Wkrótce przybyła zarządza- 
jaca skłednicą, która stwierdziła, że nic nie skre- 
dziono. 

(m) Zaginiony. 29-letni Telestor Kamiński wy- 
szedł z domu przy ul. Przemysłowej 18, dnia 8 b. m. 
i mie wrócił, Rysopis: blondyn, wzrostu wysokiego, 
wąsy małe, beż zanostu, ubrany w bekieszę siwą z 
kolnierzem łokowym, w czapce barankowej, w bu- 
tach z cholewamis 

(m) Kosztówna zabawa”, W domu schadzek 
w Alejach Jerozólimskich 87, dwie pensjonarki te- 
go domu: Stanisława Jankiewiczówna i Józefa Wró- 
bel skradły „gościowi“ Grochowskiemu portfel skó- 
many, zawierający 4,900 marek gotówką. Spraw- 
czynie kradzieży aresztowali funkcjonariusze urzę- 
du śledczego. 


(m) Czyje skóry i sukno? Od pasera Benjami- 
na Walmana przy ul. Ciepłej 14, funkcjonarjusze 
urzędu śledczego odebrali 19 skór chromowych ca- 
łych i 2 połówki całej. - 

-- Przechodzący ul, Smocza funkojonarjusz w 
rzędu Śledczego aresztował złodzieja, Hersza Kir- 
szenbauma, od którego odebrano belę sukna czat- 
nego na palta, Towary te odebrać można w urzę 
dzie śledczym (pokój nr. 9). ; 


(m) Zbrodnia bandytów. Wczoraj reno pod 
dem na Gliniankach w gm. Skorosze przy szosie 
Jerozolimskiej znaleziono zwłoki mężczyzny okolo 
lat 45—50, w kożuchu, bez butów. Zwłoki znajdo- 
wały się w wodzie 2—3. miesiące, gdyż były w 
zupelnym rozkładzie. Obdukcja lekarska, w ober- 
ności władz sądowo-śledczych wykazała, że głowa 
była rozbita. Prawdopodobnie jest to ofiara ban- 
dytów. Według krążących wieści, ma to być zamoć- 
ny gospodarz z pow. grójeckiego, któremu grabo- 
wano wóz z końmi. j 

(m) Nie udało się. Do magazynu gotowych u- 
brań Benjamina Celmajstra przy ul. Chłodnej 24, 
dostali się z sąsiedniego zakładu fryzjerskiego, za 
pomocą przebicia otworu w murze, złodzieje i zapa- 
kawli ubrania i materjały łokciowe, lecz spłoszeni 
przez stróża domowego, uciekli, pozostawiając na 
miejscu narzędzia złodziejskie i zapakowene rzeczy. 

(m) Włamywacze z rewolwerami. Do magazynu u- 
borów męskich p. £. „Ludwik Nowakowski“ na ro- 
gu ul. Solnej i Elektoralnej usiłowali dostać gię, 
za pomocą przebicia sklepienia w piwnicy, niewy- 
kryci złoczyńcy. Opryszków przyłapał przy „robo- 
cie* dozorca tego domu, lecz ci dobyli rewolwery 
i, zagroziwszy mu strzelaniem, zdolali umknąć. 

(m). Obiawy i aresztowania. Funkcjonarjusze u- 
rzędu Śledczego podczas zarządzanej obławy areszto- 
wali: Feliksa Rzepeckiego, od którego odebreno pi- 
stolet i dwa magazyny z nabojami; Marjana Talaciń- 
skiego, Antoniego Polkowskiego i Józefa Szabarowa 
— zawodowych złodziejów, z których ostatni by! po- 
szukiwany przez władze sądowe. Nadto aresztowano 
Franciszka Grzesiaka, od którego odebrano rewol- 
wer syst, „Smitt-Wesson*, 


* e UR, 


(m) Kradzieże. Z mieszkania Józefa Szabelber- / 


ga przy ul. Wilczej 26a, skradziońo z przedpokoju, 
za pomocą podrobionego klucza lub wytrycha futro 
męskie na elkach z kołnierzem z wydry i palto 
męskie czarne. Wartość tych rzeczy poszkodowany 
ocenia na 10,000 mk- 

— Andrzejowi Jendrusko, zamieszkałemu we 
wsi Kałuszynie gm. Góra, pow. warszawskiego skra- 
dziono klacz maści kaszianowatej, lat 3, wartości 
3,500 mk. 


p 
Z sądów. 
B. sekretarz goneralny przed sądem, 


W sprawie tej, o której wczoraj donosili$my 
streszczenie aktu oskzrżenia, sąd okręgowy. badał 
w ciągu dnia całego licznych świadków, którzy na- 
ogół stwierdzili osnowę oskarżenia, dorzucając jeno 
drobne uzupelniające szczegóły. 

Oskarżenie wymownie popierał przedstawiciel 
urzędu -publicznego podprokurator Stefan Urbano- 
więz, który na wstępie wyjaśnił okoliczności, które 
spowodowały, że zwykla na pozór sprawa o kradzież 
i przywłaszczenie nabra'a tyle rozgłosu; a następnie 


zajął się szczegółowo charakterystyką nietylko oso- 
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stwowe. 

Dostają się oni tam by kraść mienie krwią i po- 
tem na rubieży ziem Królestwa Polskiego zdobyte, 
tysiącem chytrości od Niemca ocalone, a na przyszłe 
boje i potrzeby wojenne dla rodowitej armji uchro- 
nione. Jadczyk sam przyznał, że zanim objął stano- 
wisko w ministerjum, już był podejrzany o wspól- 
udział w kradzieży mąki jako kontroler piekarni 
warszawskich z remienia Wydziału zaopatrywania 
ustanowiony. . 
© Oto — mówi prokurator — system budowy pań- 
stwa, do której miast zabrać się jak do rzeczy świę- 
tej, miast przeciwstawić się dawnym nadużyciom i 
łapownictwu, miast być przewodnikiem przyklad- 
nym i wskazać umiłowanie sprawy dla dobra nowo- 
powstałej Ojczyzny, i wreszcie miast siłą ducha swe- 
go promieniować, — Jadczyk zepsuciem swem sieje 
zgorszenie i zgniliznę wśród tych, którzy mają oczy 
zwrócone na swego zwierzchnika. Toć wystarcza 
chyba powiedzieć, że gdyby nie Jadczyk — nie by- 
toby całej tej sprawy. Wymowne i krzyczące jest w 
tej sprawie zeznanie Wolskiego, który twierdzi: „tu 
wyżsi kradną i jest dobrze, nic im nie grozi*, a dru- 
gi wspóloskerżony wożny ministerjaum — Szefer, 
mówi: „a cóż miałem robić. przeciwstawić się Jad- 
czykowi? — mógł mnie Jadczyk wydalić", 

Słowa te komentarzy nie potrzebują. 

Inni oskarżeni to już drobne płotki w porówna- 
niu z grubą rybą w osobie Jadczyka, 

' Kończąc swą przekonywującą mowę, prokurator 
wskazuje jeszcze na to, że kara wymierzona Jadczy- 
kowi, musi być szczególnie surowa między innemi i 
dlatego, że sam on przyznaje. iż zawdzięcza swoje 
stanowisko swej byłej działalności spateczmo - poii- 
tycznej, a nie rzeczywistym swym kwalifikacjom i 


, zaslugom. 


Wyrok sądu w tej sprawie winien nietylko od- 
bić się echem w tej sali. lecz daleko po za jej gnani- 
cami winien gromko rozbrzmiewać w całym kraju, 
by urzędnicy państwowi, pnący się na różne wyso- 
kie stanowiska. nie dzięki istotnym swym kwalifika- 
cjom moralnym i umysłowym, lecz dzięki innym 
okolicznościom nie łącznego nie mającym z godno- 
ścią i honorem człowieka — wiedzieli, iż czyny ich 
występne nie mogą być tolerowane. Wyrok sądu wi- 
nien być przestrogą, iż zgorszenie i gengrenę, które 
wokół roznoszą, nie będą cierpiane pod żadnym 
pozorem. 

Nie mogąc tu przytóczyć z braku miejsca — ca- 
łego przemówienia sławiciela oskarżenia, za- 
zmaczamy. że w obronie Jadczyka stawał adw. przys. 
Korwin- Piotrowski, 

Obrońca zwrócił uwagę na zbyt górne wymogi 
ze strony przedmówcy. Ideały, o których wspomina, 
są dziś obce naszym sferom społecznym, najlepszym 
dowodem brak zapału przy zakupieniu pożyczki, pań- 
stwowej. Trudno winić Jadczyka o to, że za malo 
przejął się tymi ideałami, o których wspomina pro- 
kurator, skoro zanik ich spotykamy na każdym kro- 
ku. Jadczyk może tylko odpowiadać za to co uczynił 
i do czego się zresztą przyznał w pierwszej chwili, 
t. j. do przywłaszczenia kilkudziesięciu (30-tu) sztuk 
bielizny, reszta oskarżenia oparta jest jeno na prze- 
słankach mających swe źródło w przypuszczeniach, 
które tylko na korzyść jego tłumaczone być mogą. 

Nie wymagajmy odeń „anielskości *, gdyż da- 
remnie jej dziś szukać i na wyżynach społecznych. 

Zresztą jeżeli winić Jadczyka po za tem jeszcze 
o niedopatrzenie i niedbalstwo służbowe—w chwili, 
gdy inni kradli — to w równej mierze musiałby ra- 
zem z Jadczykiem zasiąść na lawie oskarżonych i b. 
minister zdrowia publicznego p. Witold Chodźko, 
który wcale nie zainteresował się darem Dowbor- 
Muśniekiego. 

Bardzo wyczerpujące było przemówienie same- 
go Jadczyka, który odpierał zbyt Ystre, zdaniem je- 
go. ataki prokuratora i dowodził, że samo jego sta- 
wienie się do władz prokuratorskich i oddanie się 
w ręce sprawiedliwości by wyświetlić stopień istot- 
nej winy swej, wbrew opinji gazet, która z niego 
uczyniła herszta bandy złodziejskiej — dowodzi, że 
nig jest on „szatanem*, 

Na ten temat dużo prawił Jadczyk, zaznaczając, 
że on nie może służyć za ofiarę w tem znaczeniu, 
aby przez skazanie jego — moralizować innych zło- 
czyńców. / 

_ (Wyrok podaliśmy w numerze porannym „Ro- 
bofmika*). 


Teair i muzyka. 


Teatr Polski, „Mirandolina“, 
w 3 aktach a 6-ciu odsłonach Carla Goldonie- 
go. Przewład Leopolda Staffa. Reżyserował 
Karol Borowski. Dekoracje W. Drabika, Pre- 


mjera 


Goldoni odegrał doniosłą rolę w historji 
teatru włoskiego, rolę przełomową „Lecz wiek 
współczesny mało to obchodzi. Wrażenie wido- 
wiska, jego rodzaj i siła rozstrzyga 0 tem, czy 
sztuka godną była wystawienia, czy nie. Na- 
wet dzieło najbardziej ważne pod względem 
historycznym, któremu badacze poświęcają la 
ta studjów, mogłaby... znudzić. Widz jest -sę- 
dzią bezwzględnym i egoistycznym, tem bez- 
względmie:szym, im niższe jest jego wychowa- 
nie artystyczne. 

Lecz „Mirandolina“ wynurzyła się z kurzu 
bibljotecznego jak motyl królewski i oczaro- 
wała widza z kulturą i bez kultury, artystę i 
laika. Premjera sobotnia jeszcze raz stwier- 
dziła słuszność wieczystego prawa do życia — 
talentu. Półtora wieku temu sławą rozbrzmie- 
wało nazwisko Goldoniego w kolach „oświe- 
conych* Włoch i Francji, ba, nawet wśród lu- 
lu, wśród tego najbardziej kulturainego ludu 
Europy, ludu włoskiego. Zaś w sobotę patrzyli- 
śmy na „Mirandolinę* jakby na ostatnią nor 
MOŚĆ. 

Rzecz nawskroś współczesna, zrozumiała 
dla nas i prawdziwa. Kochałi-ją-EMirandolinę) 


komedja | 
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y, wszyscy panowie i wszyscy ich loka- 
je, ponieważ była piękna, wdzięczna i sprytna 
jak szatan. Jeden tylko, kawaler di Ripafrata, 
huczny, gwałtowny samochwał, gardzi nie jak 
wszystkiemi wogóle kobietami. W swej zalot- 
mej piękności zaduaśnięta Mirandolina zagięła 
nań -parol i nieostrożny, buńczuczny kawaler 
wpadł w pajęczynową, ale mocniejszą, niź drut 
kolezasty nitkę Erosa. Mirandolina tryumfuje. 
Lecz tu komedja przerosła swą formę, zaczęła 
grozić tragedją. Ogień, rozpałony przez śliczną 
szynkankę, doprowadził kawalera do szalu.. 
Mirandolina musiała szukać schrony przed 
gwałtownikiem u stóp oitarza i oddaje rękę 
równemu sobie sferą Fabnicjuszoni. 

Czy go kochała? czy tylko z rozsądisu i w 
obłiczu niebezpieczeństwa czyni $0? Czy poeta 
pięknej gosposi i jej slużącemu z ludu prze- 
ciwstawia celowo świat markizów, hrabiów i 
kawalerów „śmiesznych tchórzów,  parwenju- 
szów lub samochwałów? Dlaczego ak niemi- 
łosiemie z nich drwi? 

To są pytania, które narzucają się dopie- 
ro jako refleksję. 

Podczas widowiska nie myślimy wcale. 
Upajamy się życiem pełnem, slsrzącem się, jak 
wino w szklance, migotliwem i barwnem, jak 
facjata katedry San Marco. W Goldonim jest 
coś więcej, niż w Molierze. Molier glębszym 
jest analitykiem charakterów, lecz Goldoni w 
„Mirandolinie* upija słonecznym śmiechem 
Promiennym obrzaskiem humoru obramowana 
jest każda figura, każdy djałog, wylryskujący 
prawdziwie, t. j. z koniecznością organiczną 
z anej sytuacji, czy charakteru. Mistrzowskie 
pokazanie widzowi, w jaki to sposób Mirando- 
lina zapuszcza wędkę i jak to łapie się na nig 
naiwny kawaler, jest tą wewnętrzną sprężyną, 
wprawiającą w ruch ację komedji. Rozmyślać 
ną ten temat możnaby wiele, Snuć analogji 
możnaby: mnóstwo (chociażby przez zestawie- 
nie sprawy: Mirandolina - kawaler w ,„Miran- 
dolinie", a sprawy: Gustaw - Aniela w „Ślu- 
bach panieńskich"), ale wszystkie te mądrości 
krytyczne byłyby niczem dla tego, kto kome- 
dji nie widział, 

Bo patrzeć było na co. Przedewszystkiem 
rozkosz dia oka, z lubością tonącego w błękit- 
nej i różowej atmosierze gospody w cilta dei 
tomi. Zdala wyśnił p. Drabik dla widza wzgó- 
rza florenckie, czerwieniejące dachy, pieniące 
się kwiatami, W scenie prasowania „rzeczywi- 
stość” została zarysowana, dotknięta najzupeł- 
miej rozwieszeniem kilku kawałków bielizny, 
Która jest plamą śnieżną na tle południowego 
gorąca kolorów. A seena bachanalji w pokoju 
hrabiego, gdy Jaracz, niby spity Sylen, leży 
rozwalony w towarzystwie dwóch bachantek- 
aktorów, a w uszach jeszcze drgają dźwięki 
włoskich mistrzów, których utwory gra w prze- 
rwie kwintet smyczkowy. 

Czy mam wyróżniać artystów? Czy potrze- 
ba zaznaczać, że reżyser włożył w dzieło zdur 
miewającą gorliwość artysty sumiennego, no- 
zumiejącego, że szczegół każdy wpływa na 
wrażenie calości? Wspomnę tylko o jednej sce- 
mie — bezsłownej. Sługa (p. Ohmielewski) ka- 
walera, zakochany również w Mirandolimie, 
stoi za krzesłem swego pana, gdy ten przepija 
de Mirandoliny. Stoi i wpatruje się „roakocha” 
nym okiem“ w swe bóstwo, wpatruje się, jak 
sroka w kość. Rozmiłowany już kawaler od- 
wrócił się nagle i ujrzał... Przychwycony na 
słodkim występku sługa z zawstydzeniem pięć- 
dziesięcioletniego konikurenta odrywa swój 
wzrok od Mirandoliny. I tak po trzykroć... a 
widownia zanosi się śmiechem. To warto 20s 
baczyć. i 

P. Zieliński umarł — żyje markiz di For 
lipopoli. Jaracz zapomniał o tem, że mieszka 
w Warszawie i że na niego patrzy tysiąc par 
oczu. Zelwerowicz miał dziesiątki genialnych 
„ruchów*, ale niedość może do kwiecistego i 
słonecznego tła przystosował swój głos, 
mo jak p. Przybyłko - Potocka stosunkowo naj- 
mniej zapominała o sobie. I możnaby z nią 
dyskutować co do sposobu pojęcia roli tań- 
czącego w najczarowniejszych pozach — de- 
mona. Wogóle zaś o wystawieniu „Mirandoli- 
ny“ możnaby napisać recenzję na trzy akty. 

Kogo stać na 20 marek za bilet, niechaj pój-. 
dzie... a zobaczy. Niestety, żaden z moich czy- 
telników na to pozwolić sobie nie może, a z 
galerji „pewien“ ruch Zielińskiego jest niewi- 
doczny. 
— Zygmunt Kisielewski. 

Teatr Wielki, Dziś piękna opera Mozarta „U- 
prowadzenie z Seraju', 

Teatr Polski, Dziś wesoła „Mirandolina“ Gol- 
domi'ego. , 

Teatr Rozmaitości. Dziś „Marta“ z Szyllinżan= 
ką. 

Teatr Mały, Dziś dowcipny „Brat marnotraw= 
gy“ Wilde'a, 

Teatr .Nowości, Dziś „Generał huzarów“, 

Teatr Letni. Dziś „Nie śmiem *. 

Teatr Praski, Dziś „Córka pułku“, 

Teatr Powszechny. Dziś „Koziołki“, 

Teatr im. Stasziea. Dziś „Hajduczek*, 

Miraż. Program aktualno-satyryczny. 

Czarny kot. Nowy program. A 

Klub łuturystów. Program literacki. 


Z Filharmonji. 
Dziś koncert. „Lutni“ pod dyr. Maszyńskiego. 
Z sali Hermana i Grossmana. 
Dziś koncert kameralny znanego skrzypka Pul- 
mena. a 
Z Filharmonji, W środę w Filharmonji kose 
cert symfoniczny pod dyrekcją p. Keniga. 
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